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Część Nie urzędowa.
F R A N C J A

Z  P aryża  d. 24  S tyczn ia .
Echo ' de Rouen zam yka nas tępu jące  pi- 

ffitto z t ł a v r e  z d. 20 b. in .:  « T w 'ie rd zą ,  że
rz ą d  bawiącym  w mieście naszern Po lakom  
oznajmić rozkaza ł ,  iż im ,k a ż d e n m  wedle r a n ­
gi sw o je j ,  wolno wstępować w s łużbę  fran-  
c u z k ą ,  jeże liby  do leg jonu  cudzoziem ców  
przystać c h c ie l i , będącego  obecnie w A lg ie ­
rze .  Z d a je  s i ę , że to o g ło sz e n ie , P o lakom  
w cale  nie p rzypad ło  do gustu .  P o n iew o ż je -  
dnak  z pew nością  oświadczyli,  iż  chcą  zostać 
w e  F ra n c j i ,  przeto o pow tórnem  ich przer=>e- 
s ien iu  na  p o k ła d  ok rę tu  p rusk iego  ani mowy

niema. M inis ter jum  zdaniem naszern posta­
nowiło, zostawić ich w H a w r z e ,  gdzie odda­
ni będą pod kon tro lę  p raw  dla cudzoziem 
ców. P on iew aż  k redy tu  dla nich nie o tw o­
rzono i  r z ą d  pruski obecnie o ich u trzym a­
n ie troszczyć się nie b ę d z ie ,  zm uszeni w ięc  
s ą  ci wychodźcy tu ta j postarać się o ś rodki 
d la  w łasnego u trzym an ia ,  k tóreby  w  A m ery ­
ce znaleźli . » ( g . P.J

—  D n ia  25. —

N a  posiedzeniu  dzisiejszem Izby  D epu to ­
wanych , toczyły się obrady  nad petycjam i. 
R ozbierano  petycją  P olaków  w H a w rz e  p rze ­
bywających, tyczącą  się pozwolenia pozosta­
n ia  w F rancji .  P an  K era t ry  sk łada ł  z niej 
sp raw ę;  p rzeryw ano mu gw izdaniem  i szem ­
ran iem  z  lewej strony. « p i e r z c i e  m i M ci 
Panow ie  , (pow iedzia ł między inneini,)  n ie­
szczęście P o lak ó w  obchodzi nas  w na jw yż­
szym s to p n iu ,  a le  sum m a w sparcia  dla wy­
chodźców  p o lsk ic h ,  wynosi j u ż  półtora  m i-  
l jona, chcąc zatem w iększą  jeszcze liczbę ich 
p r z y ją ć ,  powinnibyśmy wnieść o przyzw ole­
n ie now ych funduszów .*  Spraw ozdaw ca g ło ­
so w a ł  nareszc ie  za porządk iem  d z ien n y m .—  
J e n e ra ł  L a f a y e t t e , usiłow ał następnie w z b u ­
dzić w spó luczuc ie  Izby dla spraw y P o laków , 
żą d a jąc  p rzes łan ia  te j  petycji do m in is tra  
wojny i sp raw  w ewnętrznych. H r .  A rg o u t ,  
poczytywał to za rzecz  n ie p o t r z e b n ą , kiedy 
rzą d  w szystko u c z y n i ł ,  czego ty lko o b o w ią­
z k i  ludzkości po nim wyciągają. (G. P.)
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—  28. — ;
A rc y b i s k u p " T u l u z k i , p rzes ia ł  plebanowi 

sw ej arch io jecez ji  pewną, sum m ę pieniędzy, 
p rze z  B a ro n a  M o n tb e l ,  byłego m inistra  K a ­
ro la  X .  o f ia ro w a n ą ,  aby  rozdzielili  między 
sw ych  ubogich parafjanów .

W s z y s tk ie  p raw ie  dzienniki dnia dzisie j­
szego  w y ra ż a ją  się przeciw  w czora jszem u po­
siedzen iu  Izby  D eputow anych. P en s je  pro­
je k to w a n e  dla w dów po jenera łach  zmarłych, 
k tó rzy  położyli sw e zasługi dla F rancji ,  przez 
J z b ę  odrzucone zostały. Gazette  de F rance  
w yraża  się co do w czora jszego  posiedzenia 
‘zby Deputow anych  w sposób j a k  najuszczy 
pliwszy w jak im  dotąd żaden z dzienników 
n ie  wyraził  się, że w iększa  część depu tow a­
nych m e m ia ła  odwagi publicznie sw e z d a ­
nie  w tym w zględzie objawić. D n ia  25 b.m, 
n a  posiedzeniu izby deputowanych, były ro z ­
praw y w przedmiocie officerów arty ller ji ,  któ­
rzy  w S trażbu rgu  za nieprzyjęcie officera m o r ­
sk ie g o  do sw ej b a te r j i , aresztow ani zostali.  
D epu tow any  L a rab i t ,  m ia ł  mowę p rz e rw a n ą  
p rz e z  je n e ra ła  B u g e a u d ,  zw olenu ika  mini­
s trów : ffże żo łn ierz  przede.wszystkiem winien 
pos łu szeńs tw o»; na co; P . D u ło n g  odpowie­
d z ia ł ;  « trzeba  tak  daleko  posunąć u le g ło ść ,  
aby się stać s tróżem  więzienia i zniesławić 
s i ę . » T o  wyrażenie  P .  D ulung  dało powód 
je n e ra ło w i B ug e au d ,k tó ry  j a k  wiadomo s tró ­
żo w a ł  X ię ż n ę  B erry  wBlaye., i  p ie rw szy  je j  
c ięźarność o d k ry ł ,  do żą d an ia  zadosyć uczy­
n ie n ia  od P .  D ulong, jeże li  odwołania hono­
ro w eg o  n ie  nczyni w  Jo u rn a l  des D e b a ts ,  
dz ien n ik u  ministei j a ln y m .  T e g o  je d n a k  P. 
D u lo n g  nie uczynił. Co zaszło.,  donieśliśm j 
W gazec ie  w torkowej.

N a  w czorajszej g ie łdzie mów iono, ż e  m o s t  
pod Besans z a ła m a ł  się w chw il i ,  gdy dyli­
ż a n s  w szedł n a ń ,  p rzez  co 20 osób życie w 
wodzie postradało. D ziś  z a p e w n ia ją ,  że ta 
pogłoska  puszczona by ła  przez spekulantów  
gie łdowych. ( g .j i .p .)

D n ia  ‘2 ,8 .- Z apew n ia ją  tu że je n e r a ł  do­
w odzący  w T o u lo n ie  B e r th ie r ,  u tracił  d o ­
w ództw o  i p rzen ies iony  został do A lg ie ru ,  
pon iew aż  poważ}! się za porucznik iem  od 
a r ty l le r j i  do ministerjum  wstawiać ^ię.

D onoszą  z T ou lonu  pod d. 23 b. m., P o­
lacy k tórzy  w zb ran ia ją  się udać do A lg ie ru ,  
pozosta ją  dotąd na pokładzie ok rę tu  Malou- 
i n e ,  nie m a ją  je d n ak  żadnych zw iązków  
z  lądem . O k rę t  ten j e s t  gotowy na p ier­
wsze skinienie odpłynąć, je ś l i  roz trzygnien ie  
py tan ia  przez rząd  niekornystnem  będzie na 
s tronę  wychodnio w. ( c ,  y , j

Pan D ulong  w d. 29 o 6 godzinie z ra ­
n a  zyc przestały Z tego powodu d ep u to w a­
ni opozycji ,  k tórzy się mieli udać na w ie ­
czorny bal do p. Dupin  prezesa izby depu­
towanych, postanowili jednom yślnie w swych 
poinieszkaniach pozostać. D zienniki u trzy­
m u ją ,  że  list k tó ry  pan D ulong  nap isa ł  do 
dziennika Jou rna l  des  Debats, sam k ró l  sp a ­
lił, Rumigny przyznaje się  że  on sam w obe­
cności k ró la  list zn iszczy ł,  przez  co ów sm u­
tny wypadek nastąpił .

W szy s tk ie  dziennik i za ję te  s ą  pojedyn­
kiem  je n e ra ła  B u g e au  i pana D u lo n g ,  ztąd 
m nóstw o korrespondencji  i p o d ań ,  k tó re  j e ­
dne drugim są  przeciwne.

W  dniu 1 b .  tu. pochowane zostały zw ło­
ki pana D ulong . Nigdy podobno policja pa- 
ryzka  nie miała się bardziej na ostrożności 
j a k  w dniu tym. O bchód pogrzebowy ro z ­
p oczą ł się o godzinie 11 z ulicy Casiiglio- 
ne. Po lic ja  przedsięw zięła  środki ostrożno­
ści gdyby ja k ie  zamieszanie k luby  usiłowa­
ły zdziałać. O ddzia ł 7go pułku k iras je rów  
szedł naprzód, za nim karawan, za k tórym  
wielka deputacja z izby deputowanych. Po- 
czeui w ojska l in jo w e ,  milicja i policjanci 
.tak rozłożone, że zawsze pewna liczba ś rod ­
k o w a ła  między ludem  a low arzys lwem  lu d u , 
k tó rego  zwolennicy w szeregach postępowali. 
K ażdy  oddział repub likanów , k tó rzy  w taki 
sposóbo toczen i byii, sk ła d a ł  się że  60 o só b ,  a 
w  oka mgrtieniu gdy pochód pogrzebowy p o ­
stąpił,  liczono od 5 do 600 w szeregu  repub lika ­
nów. Co chwiła pom nażała się  ich liczba 
t a k ,  że przes trzeń  B o u lw a rk u  zupełnie przez  
nich praw ie za ję tą  była. J e d n a k  wszystko 
dotąd  szło spokojnie , tu  dopiero towarzystwo 
praw człowieka dało  n ie jak ie  dowody swej 
n iechęci ,  z tąd  że  k irassye iy  szli przed t r u ­
m n ą  i usiłowało .towarzystwo za jąć  m ie jsce  
p rzed  wojskiem , lecz  policjanci zaraz  w y­
słani zos ta li ,  aby dawniejszy p o rządek  u-  
trzyniać. Nic to nie pomogło bo lud t a k  
mocno c isnął s ię  naprzód, że pobcyanci nie 
mogli się przecisnąć i w tym sposobie p ro ­
c e s ja  postępowała aż do ulicy du Tempie. 
Gdy zbliżono się do ulicy du Tem pie ,  k ira-  
syery usiłowali znow u na czele obchodu s ta ­
nąć ,  i tu dopiero nas tąp iło  za m ię sza n ie , k tó ­
r e  je d n ak  ważnych wypadków  za so b ą  nie- 
pociągio .

O prócz  licznego w ojska  (3 0 ,000 )  które 
obchodow i tow arzyszy ło ,  lub  też szeregi na 
b u lw ark u  form owało ,  stoi je scze  w tej chwi­
li (3 2 godziny),  dwa pułki piechoty jeden  
pu łk  jazdy  na E liżze jsk ich  p o la ch ; nocne pa­
t r o le ,  i g w ard ja  narodow a pod bronią  przy 
L ouyre .  Puszczono pogłoskę, że policja bar­
dzo mało osob będzie do kościoła wpuszcza­
ła ,  co ła two mogio dać powód do zam ięsza-  
n ia ,  lecz władze użyły stosownych środków  
dla zapobieżenia  nieporządkowi* N ad  gro ­
bem mieli mowy panowie Salverte ,  T ard ieu ,  
C abet,  C arre l ,  Dupont i L ang los ,  k tó re  z naj­
w ięk szą  u w agą  s łuchane  były. Publiczności 
znajdowało  się 130,000. ( G . R . P . )
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W efiług  najnow szego  obliczenia okazało  
:=óę, że F ranc ja  liczy -\v E u ro p ie  na 10,050 
milach kw adratow ych  32,560,000 nueszkaó- 
ców. K ra je  zaeu rope jsk ie  (jakoto: Pondi- 
e h e ry ,  K a r ik a l  i M a h e ,  w Azy i;  S en eg a l ,  
B o u rb o n ,  kolonje na M adagaskar  i A lg ie r  
W A fryce ;  wreszcie wyspy rybackie., M arti-  
n iq u e ,  G u ade loupe , D e s i ra d e ,  M ariega lan te  
le s  Saintes  i Cayenne w  A ineryee j  liczą p rze ­
s trzen i  5J97  mil kw adr,  i 2,301,000 m iesz­
kańców . O gól więc wynosi 1.5,247 mil kw . 
34,862,000 ludności.

Do m iast liczących więcej j a k  '50,000 
m ieszkańców , należą: Paryż z 890,000; L u g -  
,<hm z 145,000; Marseille z 115,000; Borde- 
au x  z 93,000; B ouen  z 90,000; N an tes  z 
71 ,000; L il le  z 69,000; T o u lo u se  ,z 53,000. 
tOprócz tego liczy F rancya 30 -miast., m a j ą ­
cych przeszło 20,000 m ieszkańców.

L iczbę  ogó lną  miasl podają  na 1620, tnia- 
■Steczek na 1452. A kadem ji K ró lew sk ich  i 
w yższych .zakładów' naukowych je s t  5 0 ;  292 
.solleges co in m unaux ,  2 szkoły w o jsk o w e ,
1 arlyleryi i in ży n ie r i j ,  1 po litechniczna,  1 
m a ry n a rk i ,  a 44 innych morskich. — Sądów  
Appellacyjnych (ctntrs royales) j e s t  we F r a n ­
cy i 8 7 ;  T ry b u n a łó w  ls z e j  instancyi 355, 
T rybuna łów  handlowych 2L5, T rybuna łów  
m orsk ich  10.

P ow szechnym  je s t m n ie m a n ie m , że  we 
Francyi lud prosty nie mów i inaczej ja k  po fran- 
cuzku. Z następującego  wykazu przekonać 
się m o ż n a ,  ze b lisko dla 3 miljonów F ra n ­

c u z ó w  język  ten nie j e s t  rodowitym. 1 tak;
mówi język iem  francuzkitn  29,180,000, 
po  niem iecku , . .. . . 1,140,000,
po bretońsKU . . . . . . .  1,050,000,
po włosku . . .  . . . 185,000,
po f lam andzku  . . .  . 177,000,
po b isa k jsk u  . . . . .  ] 18,000,

Pod względem religijnym znajdujemy we 
F rancy i 30,620,000 k a to l ik ó w ; 1,310,000 e- 
uan g ie i ik ó w ; 60,000 żydów; 2000 anabapty­
s tów , i 8000 członków  innych sekt.

U niwersytety i akadem je są  nas tępujące: 
P a r y ż ,  T ó u lo u ś e ,  M ontpe ll ie r ,  A ix  , Caen , 
B o r d e a u x ,  S t ra sb u rg ,  M on tauban ,  L u g d u n ,  
K ouen ,  Poitier,  Hennes, Besancon, D ijon .(GRF)

( Kkielfa doktora M e d y c y n y , kilka uwag  
?iad rozpraw ą  w  przedmiocie lekarskim pa-  

1ta Medyńskie g o j  dokończenie.
Podobne przepolszczanie, i tw orzenie  z u ­

pełnie  nowych wyrazów', zapewne żadnej nie 
przyniesie korzyści,  owszem jeżeliby  się wię­
cej znalazło ludzi,  z równie tw órczą zdolno­
ścią ja k  p. M edyński,  należałoby się obawiać, 
aby nauka nasza w k ró tk im  czasie n ie  za­
mieniła się w B ab ilońską  wieżę.

D aru ją  mi czytelnicy iż od w yrazów  z a ­
cząłem , zamiast iść prosto do istoty rzeczy i 
j e j  p raw dę o cen iać ,  lecz ponieważ zew nę­
trzne  kształty najp ierw ej nas ud erz a ją ,  p rz e ­
baczy nii każdy tę m im owolną apostrofę do 
tak  rażące j  terminologji.

Namienić nii je szcze  w y p ad a ,  iż p. M e d y ń ­
ski nie s tara ł się o zachowanie porządnego  na­
stępstwa myśli; każdy okres  zaw ieraw  sobie od­
dzielne zdanie; weźmy na przykład  to miejsce 
■w któreru p. M edyński s ta ra  się dow ieść ,  
że  Lewandowska siak ie j przy jm uje  w rażen ia  
zewnętrzne.  K ażdy zapewne przyzna, że w ca -  
łym tyin ustępie, pomiędzy zdaniem zaraz po 
sob ie  nas tępującym , żadnego nie ma zw iąz­
ku, a takich  miejsc .nie m ało  naliczyćby m o­
żna .

Z  resz tą  p. M edyński tyle popełnił b łę ­
dów przeciw  niezbitym zasadom fizjologi 
cznym, iż każda myśl jego ,  każdy nawet wy­
r a z ,  zaw iera  w sobie coś godnego k ry tyk i;  
dla uniknienia jednak  zbytecznej roz- lekło- 
ści, najważniejsze, to je s t  najbardzie j uderza ­
ją c e  ocenić zamierzam .

Przys tąpm y teraz do rzeczy; p. M edyński 
za je d y n ą  przeszkodę wykształcenia budoAcy 
ciula L ew andow skiej  uw aża  skierowanie b ie ­
gu rozwijania (per indi erotu/ionis:) do poje-  
dytigkych organów i  sysiema/ów.; co zupełnie 
je s t  m ylnem , albowiem gdyby tak istotnie 
by ło ,  natenczas pewne organa i system ata ,  
musiałyby koniecznie nad miarę być rozw i-  
n ię tem i,  czego tu je d n ak  nie spostrzegam y, 
i p. M edyński sam powiada, że tylko system 
kostny w  całym organizmie p rze w a ża ,  lecz 
p o d łu g  mnie t a k  m a ło ,  iż śmieszna, byłoby 
rzeczą  są d z ić ,  że w sk u te k  rozwinięcia tego 
sy s tem a tu , rozwinięcie ca łego ciała miało 
bydź wstrzymanein.

P ow iada p. M edyński iż Lewandowska  
słabiej przyjm uje wrażen ia  ze w n ę tr zn e , co 
zupełn ie  zbija zdanie je g o  nieco wyżej u -  
mieszczone, w którym u trzy m u je ,  że %oszel- 
kie zm ys ły  u Lew andow skiej są doskonale 
czynne', niewiein czy kto, czy nawet p. M e ­
dyński po trafi ,  tak  zupełnie sobie przeciwne 
zdania pogodzić. N iez aw o d n ą  je s t  r z e c z ą ,  
że jeżeli zmysły s ą  doskonale czy nne, naten ­
czas wszystkie w rażen ia  zew nętrzne m uszą  
bydź z pew ną przy jm ow ane m oc ą ,  a moc 
p rzy jm owania  w ra że ń ,  pociąga za  sobą  pe­
w ną  także  moc oddziaływania.

JSie dokładna budowa L ew andow skiej  od­
dzielona od wszech świata i  ł. d. T o  zdanie 
tak je s t  dz iw acznem , iż trudno  uw ierzyć ,  
aby kto w dziewiętnastym w ieku m ógł się 
z podobnem o d e z w a ć ;  p. M edyński chyba '  
p rze p o in n ia ł , że nie tylko -stoły organiczne 
najniższy naw et stopień organizacji posiada­
ją c e ,  ale nadto istoty nie organiczne u leg a ją  
pewnym ogólnym  siłom, jakiem i są  siła w za­
jem nego  p rzyc iągan ia ,  siła do środkow a i t. p. 
i dla tego to powodu, za oddzielone od wszech 
świata uw ażane bydź nie m o g ą ;  czyłiż więc 
podobna przy puścić aby istota' żyjąca, a szcze­
g ó ln ie j  wyższego stopnia o rgan izac ji ,  posia­
da jąca  w ładzę przyjmowania wrażeń z e w n ę­
trznych i oddziaływania n a  n ie ,  mogła bydź 
u w a ż a n ą  za oddzieloną? Gdyby nawet L e ­
w andow ska po w iększe j części zmysłów po­
zbaw ioną  była, natenczas samo przyjmow a- 
nie pokarm ów ',  po trzebne do u trzym an ia  J e j  
is tn ien ia ,  jużby ścisły stanowiło zw ią ze k  ze
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wszech światem. —  P. M edyński atoli^ og ła ­
sza jąc  tę p raw dę nie spostrzeg ł się iz zda­
niem zaraz następującein sam sobie zaprze­
czy; w tern sam em  bowiem miejscu powia­
da że Lewandowska musiała w sobie, w y ro ­
bie w łaściw y zakres dzia ła lności i  włusnosil-  
n>ści p r z e z  którą pokonywa w p ływ y  ze w n ę­
t r z n e , oczywista więc, że kiedy wpływy z e ­
w nę trzne  dz ia ła ją  na nią, i ona je  pokonywa, 
musi bydź ścisłym węzłem ze światem po ­
łączo n ą .

P om inął się p. M edyński z p r a w d ą ,  po ­
w iada jąc  że każdy żywotnik aby is tn ia ł  mu­
s i  m ieć  to sobie możność rodzen ia ,  niech się 
tylko p. Medyński zechce zas tanow ić,  w ie- 
le  to istot (m dividua)  nieposiadając tej m o­
żności is tn ie je ,  pomimo tego nawet że im 
zbywa na częściach o rg a n iz m u ,  do rodzenia  
n ie odbicie potrzebnych.

W ypadkiem  dążności ksz ta łcącej (nisus 
fo rm a tm is )  je s t  kształt i wielkość organizm u, 
im przeto w iększą je s t  ta dążność ,  tein w ię­
kszy powinien bydź organizm , gdyby więc ta 
dążność  ja k  p. M edyński utrzym uje , z w ie­
k iem  się pow iększała ,  natenczas wielkość or­
ganizmu byłaby n ieograniczoną, a trwanie j e ­
go w iecznem , powiadam że w ielkość byłaby 
nieogran iczoną bo jeże li  ta dąznosc w p r z e ­
ciągu  dziewięciu miesięcy, zdolną je s t  u tw o­
rzyć płód znacznej w ielkości ,  czegożby nie 
m ogła  dokazać przez ła t  kilkadziesią t.  P o ­
d ług  mnie więc dążność ta z w iekiem się 
zm niejsza ,  a z tąd  i w zrost organizm u coraz 
powolniejszym się sta je , aż nareszcie dojdzie 
<10 pewnych granic k tórych ju z  przekroczyć 
nie m oże, i nigdy k sz ta ł t  nad s i łą  a siła  nad 
ksz ta ł tem  przewagi mieć nie mogą.

Całe przeto zdanie p. M edyńskiego do­
piero namienione, prócz , tego że nosi na so ­
bie cechę najg rubsze j  n iezrozumialości,  je s t  
nadto .zupełnie błęduein.

W  każdym organizm ie ludzkim  z postę­
pem czasu części stałe nad plynnemi p rzew a­
gę biorą, ja k  to postrzeżen ia  ja sno  o k azu ją ,  
j a k  bowiem w płodzie w pierw'szycb m ie s ią ­
cach bardzo mało części s ta ły c h ,  tak  znow u ’ 
w wieku podeszłym mało części płynnych 
znajdujemy, i tak  u ludzi podeszłych nie tyl­
ko  systema kostne p r z e w a ż a , ale nadto 
wszystkie części m iękkie  zb l iża ją  się b a r ­
dziej do tw ardych ,  zdarza się  naw e t  często 
widzieć błony tętn zw apn ione ,  je d n ak  dla 
tych powodów nie można naznaczać ścisłego 
powinowactwa tych organ izm ów  ze światem 
n ieorganicznym; nie po jm uje więc dla czego 
p. M edyński powiedział że Lewandowska bar­
d z ie j  z e  światem nieorganicznym j e s t  spow i­
nowaconą? czy  dla tego że m ając systema k o s ­
tne bardziej rozw inię te  (chociaż nie tak  zby­
tecznie j a k  p. M edyńskiem u się  wydaje) wię­
cej ma części nie o rganicznych w swoim o r­
ganizmie 1 ale czyliż te części w kościach 
ty lko znaleziono? nie zna jdu jąż  się one w in ­
nych częściach np. we k rw i i t. d.? Z  r e sz ­
tą  zastanówm y się nad tern, gdzie może być 
więcej tych części czy u L ew a n d o w sk ie j ,  
czyli też w organizm ie ludzi podeszłych?

podług  wszelkiego podobieństwa u tych 
ostatnich; jeże li  więc p. M edyński p rzyznaje  
organizm owi L ew andow sk ie j  ścisłe powino­
wactwo ze światem nie o rgan icznym , to 
wszystkie in d m d u a ,  wóęcej ja k  lat 70 m a ją ­
ce zapewneby pomiędzy istoty nieorganiczne 
policzył.

T e r a z  dopiero po tak  obszernym ustępie 
wraca p Medyński do dowiedzenia za łożo­
nego tw ie rdzen ia ,  i powiada że L ew andow ­
ska n igdy potomstwa wydać nie p o t r a f  i, lecz  
pytam się p. M edyńskiego dla czego? czy 
dla tego że organizm je j  me tyle je s t  rozw i­
niętym ja k  inne? —  Powiada pan M edyński 
ze nie ma w Lewandowskiej stosownego zb ie ­
gu s i ł  do utworzenia tiowego zarodku o rg a ­
nicznego  , lecz skąd  p. M edyński powziął tę 
w iadom ość! Siły j e j  zapew ne nie odpowia­
d a ją  siłom organizmu więcej rozwinię tego, 
lecz stosunkowo uw ażając ,  są  d o s ta te c z n e g o  
u trzym ania  je j  is tn ien ia ,  mogłyby utworzyć 
podobny sobie organizm nowy, gdyby na in ­
nych do tego potrzebnych warunkach  nie zby­
wało. D la  czegóżby L ew andow ska nie m ia­
ła  \vydaj£potomstwa, gdy inne istoty z podo- 
bneiń rozwinięciem organicznem w ydaw ały ,  
ja k  nas w ogóle dzieje rodu lu d z k ieg o ,  a  
mianowicie żywoty znanych w śu ie c ie  k a r ­
łó w  dowodnie przekonywają .

N areszcie  przy końcu ar tyku łu  pan M e­
dyński jakoby  poczuw ając  się że n iedok ła­
dnie wyjaśnił powody dla których rozw in ię­
cie organizmu L ew andow skiej  zostało wstrzy- 
manem pow iada ,  zda je  się z t  ttlliwośc ( irr i-  
tabililas)  a dawnym i daleko zroziimialszym 
m ów iąc  językiem  drazliwośc' p rze w a ża ła  n a d  
przy lwnrzan iem (reprodu clio )  ize  w p ływ y które 
stłum iły drugą  n ada ły  większy kierunek p ie r -  
reszej, lecz tu pomimo trudności wykazania 
tych wpływów, o k tórych pan M edyński wspo­
mina lecz  ich nie wymierna, nie w iem , j a k  
by się z następnego wytłumaczył zarzu tu .  P rzy-  
twarzanie (reproductio) j e s t  prostym wypad­
kiem  działalności systeinatu naczyniowego,im  
przeto działanie tego systeinatu (irritabili tas) 
będzie w ięk sze m ,  tern większem powinno 
bydź przytw-arzanie . a tein sam em  i o rg an a  
powinny bydź więcej rozwinięte.

Pan  M edyński przed zakończeniem  ro z u ­
m ow ania postanowił zbić zdanie sw oje  po­
wyższe, n iezw ażając  bowiem nato co pow ie­
dzia ł ,  ze  tkliwość była  z y w szą  od  p r z y lw a -  
rza n ia  powiada znow u iż działanie naczyń 
w żywocie matki p rzez  różne  wpływy mogło 
bydź zniżone.

Nie dziwujmy się  temu, p isarz  nie zw aża ł  
n a  następstwo zdań i ich zgodność ,  chciał 
tylko przez  n iezrozumiałość i oryginalność 
sw'oją stać się g ło śnym , p rze p o m n ia ł jed n a k  
iż wdzisiejszym s tan ie  n a u k i ,  k ażdą  rzecz 
sąd  słuszny, dobrą ,  sprawiedliwość, d z i t /aczną  
zaś, śmieszność spotyka.

S P R O S T O W A N IE .
W  N rzc. wczorajszym na str. 145 . w szpalcie 

drugiej w ierszu 9tym . zam iast filozoficznych powinno 
hydz fizyoloyieznych.


